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K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .  *
W  arstuwa , dnia 5 marca. W incenty ii /a -  

lopiotrowi.cz, rodem z Litwy z powiślu nowogródz­
kiego, ś. p. Stanisława Augustą Króla Polskiego 
Sekretarz pieczęci W . Xięztwa Litewskiego; w re- 
woluoyi 1794 roku Czynny w służbie woysko- 
wevr jako chorąży artylieryi polskiey; za czasów 
Xięztwa warszuwskicgc. jeneralny intendent stę­
pia krajowego; w r< ku 1815 członek i p re­
zes komoiissyi ratunkowey , na wsparcie nie- 
ąozęśliwych klęskami woyny i rozlewem W i ły 
dotknionvch; w początków era nakoniec zawiązaniu 
się w tey stolicy towarzystwa dobroczynności, 
Czynny jego członek ; po kilko tygodniowey sła­
bości , dokopał w zaczętym 69tym roku życia 
■ woiego w Warszawie dnia igo marca r. b. 
Je i t  li nieskażona prawość męża zasługuje na 
cześć potomności póżney, nikt do niey nie ma 
prawa bl ższego, jak zgasły Białopotrowicz. Co 
tylko cb a ra lt-r  ni-ugiętości, prawda surowości) 
Umysł ro sąiku, c b y c z * »aośd łagodności, ludzkość 
czułego, przyjaźń otwartego postęp wania, wy^ 
magać mogą; tern zmarły w o ągu z cia jaśniał. 
Surowa cnota, którą tchnął cały, i drugich mie­
rzył postępki, u wszystkich znajomych nadała 
xnu imie Kwakra. Jakoż prosty i otwarty, jak 
om, był nauką, roskwZzą i usczęśliwjęfuem osób, 
które zwojem obcowaniem uderzał. Wspomnie­
nie zaś samo w potocznych przyjaciół mowach 
imienia jego, było podnietą do niewzruszoney u- 
rnvsiu stałości, a w zaszłych sporach inniero?ni&, 
dość było wvrzec: „ Tak sądzi W incenty Bia-
łopiotrowicz’’ ażeby prawda zwycięztwo odniosła. 
S tratę tpęża tego za jerinę z cięższych klęsk 
krajowych uważać m cżna; gdyż mu podobnych 
natura z wielu wieków i miliionow ludzi nader 
skąpo wydaje, a tylko okoliczności z rzędu tych 
mężów stawią niektórych u sczebla nay wy źszych 
znaczeń i wieczno-trwałe pomniki jednają. L. G.

A U s t  r  Y A.
Wiedeń dnia 2 3 lutego. Słychać, iż z po­

wodu inteyessów dubhownyob odprawi się w P rę t ' 
burgu zgromadzenie wszystkich biskupów monar­
chii austryackiey, a prymas węgierski przewo­
dniczyć będzie.

W iedeń dnia 2 6 lutego. Jenerał neapolitań- 
ski Nugent, na wezwanie Monarchy swego, wy- 
jechał d. 16 b. m. ztąd do Laybach Słychać, 
iż towarzyszyć mu będzie w powrócie do Neapolu. 
Wspoumiony jenerał (jak wiadomo) zaledwo um­
knął z Neapolu przed zapalczywością ludu, pod- 
«zas wypadków, któęe zaszły w lipcu.

Dnia 16 b. m. miał pr*ybvdź do Laybach 
goniec z Neapolu i przywieźć Królowi pierws>$ 
odpowiedź Xiążęcia Rejenta na list, który Mo­
narcha pisał z Layback. Treść jey jelcze nie­
wiadoma.

Zdaje się, iż odezwa, którą Król neapolit-ń- 
śki wydał do narodu swego) wielkie sprawi wra­
żenie. Monarcha ten roa póty bawić w Layback, 
póki woyśko austryackie nie weydaie do jegó 
kraj,ów.

Głoszą, iż po powrócie a Tryestu Monarcho­
wie zabawią jesoze prze* czas niejaki w Lay bachj 
najęto już nawet w ty iń  celu dla ńmh mieszka­
nia. Gdy nadeydzie wiadomość o wkroczenia 
woyska austęyackiego do Neapolu, Król neapo-: 
litański do kraju swojego powróci, i  wyda do 
ludu odeswę, a słychać, że już wydał.

śSe strony rządóńr hiszpańskiego i portugal­
skiego oddana monarchom w Laybach ważne p i-  
w?u». i: .TŁ5 ; p  i - . I 
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KRÓLESTWO OROłEY SYCYLII.

Neapol, dnia 1 lu tego .  Na sessy i parła men™ 
tu  naszego dnia . 2.5 z. ui. deputowady Colazeri 
wniósł, aby. parlament oświadczył wdzięczność 
walecznym mieszkańcom prowincyi Abruzzo, k tó­
rzy poprzysięgli raczey zginąć jak dozw clić, - aby 
jaki nieprzyjaciel niepodległości nasżey strp  ł na 
siemię wolności. Radził także oświadczyć po­
dobną wdzięczność korpusowi inżynierów za nie­
zmordowaną jego gorliwość. Parlament przyjął ten  
wniosek.

Dnia 28 stycznia poświęcone w Neapolu cho­
rągwie dla tamteyszey gwardyi narodowcy. G war- 
dye okolicznych wiosek i pobliższych miast przy­
były na tę  uroczystość, i na piękney ulicy Ri­
viera di Chiava w szyku bojowy ni ustawione by­
ły. C ała; stolica zdawała się bydź ogołocona 
% ludności; niezmierne tłumy mieszkańców napeł­
niły Villa; i wszystkie ganki domów. Niepojętą 
prawie jest rzeczą, jakim sposobem W tak krót­
kim czasie woysko z obywatelów urządzone so* 
stało. £3 początku ganiono jenerała Pepe za zby­
tnią surowość i skwapliwość; z jaką przystępo­
wał do dzieła; widząc teras wszyscy pracy jego 
owoce, sprawiedliwość mu oddają. Naywiększ% 
ściągnęły na siebie uwagę pułki ułanów i drago­
nów. Prawdziwa marcyalność ożywiająca ryce­
rza, i piękność ubioru, tyle nowych dodająca 
mu powabów, połączone tam były. O godzinie 
l i  tey przybył Xiąźę Rejent z swą rodziną do 
kościoła Piedigrotte, gdzie arcybiskup chorągwie 
święcił. Prąci cały m a  tey uroczystości lichw y-



calS®e panowało milczenie. W szy scy  przejęci źciach królestwa tego popierałeś * zdobią serete 
W ielkością odbywającego s>ę obrzędu, a radością 'twoje* a uroczyście oświadczone życzenie twoje 
tri zie i, że cprocz narodowego zapału, i religria otoczenia się deputowanemi narodu, jako radą fa» 
sama pośw ięciw szy te św ięte zn ak i, nakazuje m iliynę, zapewnia nas, iż nie dla samego tylko  
jm  bronie lubey oyczyzny. W szystk ich  neapo- obrzędu wszedłeś do naszego zgromadzenia, lecS  
litańczykow  serca ożywione są tćm Uczuciem. Po* dla ściśleyszego spojenia w ęzłów , które cię łączą  
nnmo rozpoczętego karnawału, zaledwie gdzie w i- z reprezentantami narodu. Nigdy n ie\ wspomni­
e ć  *" tedutowe nie będą otwarte, m y imienia tw ego bez uczucia w dzięczności za
O dy idzie o obronę oyczyzny, nie można używad odebrane dobrodzieystwa. Dopomagając W a sza  
za w y, tylko swobodnym umysłom. , K róle wicowska M ość wszystkiem i swem i siłami

rzybyło do Neapolu mnóztwo oficerów fran- spokOyuym zamiarom Wspaniałego ludu, umiałeś 
cuzkich, chcących w eyść w  służbę neapoiitańską. utrzym ać towarzyski porządek i zasłonić go cdi 
1 d tłA yWi*yi 3ciey  posłano 5 milliony ostrych niebezpieczeństw  naymnieyszego zaburzenia, któ- 
dołni W ^bruzzo składają się Z a4,ooo re zawsze prawie jest nieoddzielnćm od wielkich

_ zmian politycznych. Dziękujem y ci za to . D zień
* nI°  ^ eS^’ Rejent zakon- ten spaja m ocniey w ęzeł, który w dzięczny naród

<szył . i  Z. m. obrady parlamentu następującą łączy z naylepszym  X iążęciem , dziedzicem cnot 
„  . by ca swego i dostoynych przodków. Oby Opa-

0y t y - anOU>̂ e deputowani! trzność raczyła usczęśliw iać dynastyą tw oję i
w blizvlismy się  do kcńoa pierwszego zakre- naród, który w  osobie tw ojey widzi rękoyraią 

tu  pes rdzeń. Miło mi w ynurzyć W  Panom ra- niepodległości swojey. Zwracająo uwagę na to  
ć * postępowania parlamentu, i uszano- Zgromadzenie, winszujemy sobie, iż każdy depu-

Wiania* jakie zaw sze dla tronu okazywał. Serce tóW^ny dopełnił godnie w łożonych na aiebie o* 
moje rozrzewniają naybardziey dowody przychyl- boWiązków, W  ele nam za ste potostaje jesoze  
ności, które ja i rodzina moja od parlamentu ode- do czynienia; lec* wiele już zrobiono. tJrządzi- 
braliśmy, a zw łascza tk liw y sposób, z jakim par- liśtny zupełnie woysko ; obmyśliliśmy zaradcze 
lam ent » naród , którego W P an ow ie jesteście środki do opatrzenia skarbu, ustanowiliśm y radę 
reprezentantam i, poruozyli Królowi, Nayjaśrtiey- stanu, utw orzyliśm y gwardyą narodową, popra- 

mojemu, obronę sprawy niepodle- wiliśm y nstaWę konstytuoyyną, znieśliśmy feudal* 
g osoi swojey. Pochlebiam  sobie, iż w krótce bę- nośó w Syćvlii, skassowaliśmy majoraty, aby n ie- 

ę mógł uwiadom ić W P anów , iż Usiłowania jego nawistua różnica m iędzy rodzinami ostała, zm hiey- 
pomyślny w zię ły  skutek. T ym czasem  mogę W  Pa- szyliśiny podatek gruntowy o jednę 6tą c»ęść i 
nów  zapewnić, iż zdrow ie jego, mimo dalekiey t. d. Na następnych posiedzeniach i w  eczęśli- 
podróży, w tey  przykrey porze roku, żadney od- w ych  okoliczn ościach , parlament będzie mógł 
miany nie doznało. Praw dziw ie cieszę się z tego w ięcey  dobrego uczynić przy pomocy W aszey  
wszystkiego,, coście \V P anow :e uczynili dla po- K rólew icow skiey M ości, o c iem  jesteśmy prze­
praw y m teressów sk arb ow ych , urządzenia Woy- konańi.’*
akaj i* przyw iedzenia kraju do obronnego stanu. Gdy X ią ię  Rejent jechał do psrlam eotn i p,s«
Podobnież wypada m i w spom nieć, iż zapał, ja* w racał, lud w itał go radośnemi okrzykami. M U 
kim tchnie naród, nie oddalił go nigdy od mą- żonka jego b^ła w loży z rodziną swoją,  a 
drości i  um iarkowania, które względem  obcych dy wychodziła, rozlegały się radośrie okrzyki ce -  
tnocarstw Zachcwać powinien.' Okazał zawsze apohtańczyków , którzy ją m atką narodu  n azy-  
jak nayW iększy szacunek dla ajentów tych  ino- wają-
csrstw , którzy się u nas zostali, szacunek, mó- W iele  znakom itszych dam tuteyszych poszło
!¥rięi’ należący się ich urzędow i. Pochwalam tak- za przykładem Xiężney Rejentki, i k leynoty sw o- 
tie gorliwość W P anów  w poprawie w szystkich je oddało na ofiarę oyczyzny. 
oddziałów aóm m istracyi publiczney, stosow nie do Minister interessów zagranicznych z rozkazu
Wspólnie żaprzysiężoney konstytuoyi. Żałuję ty l- X ią*ęcia Reienta p .dał d. 8 b. nr. do n ieustającej 
ko, iż mimó przedłużenia obrad parlamentu na deputseyi parlamentu następujący list, który ten- 
m ocy udzielonej, mi przez konstytuoyą w ładzy, i e  X ią ię  od Króla, cyca  swego', odebrał: 
c z -s  był zakrótki do pozyskania tey  doskona- „ Nayukoph m szy syn u! Zaacie uczucia moje
łnsci, jakiey serce moje pragnęło, zby naród O - względem dobra narodu i pobudki, dla k tórych  
Łoyga Sycylii mógł natychm iast używ ać wszeł* mimo podeszłego wieku i z im o w ej pory roku tak  
kich korzyści nowego system atu. Mam w szela- daleką i przykrą podróż przedsięw ziąłem . W i— 
k o  nadzieję, iż na przyszłem  posiedzeniu, inte- działem kray nowem i zagrożony niebezpieczeń- 
rc3sa publiczne , wsparte doświadczeniem, mą- stwatni; sądziłem w ięc , iż żaden wzgląd n ie .m o-  
drością i dzielną pomocą W P a n ó w , udoskonalą ze tnięodw ieśdź od tego, ćo mi św ięte obow iąz- 
s ię  przez zupełną zgodność z władzą wykonaw - ki przepisują. Żaraz po pierw szych moich roz-  
c*ą, którey jedynem życzeniem  jest ustalenie sczę- mowach z M onarcham i, i w skutku oświadczeń, 
ścia i chwały oyczyzny. W id zę  z radością, iż które mi względem rozpoczętych  w Opaw ie  u- 
członhowie parlamentu zostają się w N eapolu  dla kładów m iędzy sprzymierzonerm dworami uczy­
sz ,ęeia  się naprzód przygotoW awczemi pracami niono, nie pozostała mi żadna w ątpliwość o spo- 
do dalszych czynnośoi następnego blizkiego posie- Sobie, jak mocarstwa uważają zaszłe od dnia 3 
dzenia, a potem dla bytności na m ieyscu, jeśliby lipca aż do dziś dnia wypadki w N eapolu . W i-  
nkoliczności zniew oliły mię upraszać nieustającą działem niezm ienne ich postanowienie , aby stan- 
deputacyą o nadzwyczayne zw ołanie parlamentu, rzeczy  będący skutkiem tych  wypadków nie ist-  
szw sze  bowiem chcę działać wspólnie z narodem, niał, rów nie jak to, coby daley nastąpić mogło, 
a przeż to  położonej w e mnie ufności jego zu- a co się nie zgadza ze spokoynośoią mojego k ró-  
pełoie odpowiedzieć.5* lestw a i bezpieczeństwem  ościennych krajów, z u -

P. Cetare, pre es parlam entu, odpowiedział życiem  naw et oręża, jeśliby przyjacielskie prze- 
W tych  słowach: w Z isady liberalne, które W a - łożenia natychm iast nie położyły końca. T akie
•z* K rólem eow ska M o ść , zaw sze yr obu c z ę -  jest ośyriadczenie,, które mi monarchowie, jzk«
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t e i  t6 in i  pełnom ocnicy uczynili, a od którego od* 
fttąpić nic ich nakłonić me potrafi. N ie jest w  
tnożnpści mcjey, a naw et ludzkiey, wyjednać in* 
De postanowienie. N ie ma więc wątpliwości 
ani Wglądem losu, jaki nas oceka, 3ni względem  
środka, jaki nam pozostaje do ochronienia kraju 
od klęsk wojennych. Jeśli się eadosyć uczyni żą­
daniu monarchów, w tym  razie dalsze środki bę­
dą użyte jedynie za pośrednictwem mojem. Mu­
szę atoli was uwiadomić, iź monarchowie doma- 
gają się niejakiey tękoym i, którą na chwilę po- 
pcczytują za potrzebną do zapewnienia spokoyna- 
śc i sąsiedzkich krajów. Co się tycze system atu, 
jaki ma nastąpić po obecnym stanie rzeczy, wska- 
aali mi monarchowie powszechny wzgląd, pod 
jakim zapytanie to uważają, a środki, których się 
ch w ycę dla ustalenia rządu mojego, uznają za 
przedm iot naywiększey wagi dla bezpieczeństwa  
i  spokoyności ościennych krajów, a nawet csłey  
Europy; nie chcą jednak ścieśniać wolności mojey 
w  w yborze tych  środków. Pragną sczerze, abym  
otocftony nayonotliw szem i i nayświatleyszem i 
ludźmi spom iędzy poddanych m o ich , przestrze­
gał praw dsiw ycb i trw ałych  intetessów  narodu 
mego, bacząc razem na to, czego utrzymanie po­
wszechnego pokoju wyciąga; i aby troskliwość i 
Usiłowania moje utw ierdziły system at rządowy, 
któryby mógł nazawsze zapewnić spokoyność i 
pomyślność królestwa mego, i razem uspokoić in­
ne kraje włoskie, uwalnisjąo je od obawy, jaką 
w  nich ostatnie nasze wypadki w zbudziły. Ż y ­
czeniem  jest majem, naukochańszy synu, abyś ni* 
n ieysty  list w szędzie ogłosić kazał, izby każdy 
wiedział o niebezpiecznym  stanie, w jakim Się 
znaydujemy. Jeśli list ten  sprawi skutek, jakie* 
go mam prawo spodziewać się, tak po przekona* 
niu o oycow skich moich zamiarach, jako też po 
ufności w św iatłe twojem , i przyzwoitem  sądze­
niu o rzeczach, oraz po uczciw ości narodu me­
go, w  tym  rasie obowiązanym będziesz utrzymać 
publiczną spokoyność, dopóki woli mojey w zg lę . 
dem reorganizacyi r#ądu dokładniey nie oświad­
czę . Ściskam cię serdecznie i błogosławiąc c ię ,  
je.tera nayprzychylnieyszym  twoim  oycetn.’^ 

(podpisano) Ferdynand,
Dnia 6 b. m. odprawili m inistrowie długą 

radę gabinetową, na którey także był jenerał 
C o lle ta , który d. 3 b. m. powrócił z Sycylii. 
Dnia 8  odprawiła się druga rada gabinetowa pod 
przewodnictwem  X iążęcia Rejenta. Słychać o 
uadzwyczavnetn zwołaniu parlamentu n ad zień  l3  
lutego. Hrabia Stockelberg , poseł rossyyski, po­
w rócił z Rzymu*  stosow nie do odebranego roz­
kazu od sw ego M onarchy,

Jak tylko gruchnęła w Neapolu, wiadom ość o 
zatw ierdzeniu przez X ięcia Rejenta konstytucyi 
K rólestw a Obojey S ycy lii (tak tera* zow ią  u nas 
k onstytucją  stanów hiszpańskich zmienioną przez 
parlament w niektórych artykułach) cała ludność 
tc y  stolicy wynurzyła niewym owną radość z tego  
wypadku. Schodziła się pod pałac X ięcia  Rejenta 
i  wykrzykiwała długo. N iech £y)e K ró l konsty- 
tucyyny! niech t y je  zacny syn  jeg o ! W szystk ie  
tnuzyki pułkowe gwardyi narodowcy i linijow ego  
Woyska zebrały się dnia tego w ieczorem , i w y­
gryw ały pod oknami pałacu X ięcia. Stamtąd po­
szedł lud i  muzyka do pałacu Pnna Onis posła hi­
szpańskiego, około którego rozlegały się huczne o* 
krzyki niech ż y ją  dawni i bohatyrscy p rzy ja c ie le  
*osi H iszpani. T en  w ieczór powszechney rado. 
ści był tylko zagajeniem św ietn ieyszego jesoz* i 
Bozęśliwssego dnia dla narodu i dostoynyoh X ią -

żąt jego , a dniem tym  był dzień 3 i  stycznia,
W którym  X ’ążę Rejent p rzy b ił z rodziną kró­
lewską do parlamentu na zakończenie obrad je­
go, w toku przeszłym rozpoczętych, Niepodobna 
opisać przywiązania, pełnego uszanowania i za­
pału, z jakiem tam rodunę królewską przyjęto.

l o m b a r d y  A.
W oysko austryaekie w c:ągłyni jest pochodzie. 

Dnia u g o  lutego przybyło doFlorencyi 8coo pie­
choty i 2000 jazdy. Dnia i3 g o  cały ten kotpus 
Wyruszył do S^eoy. Mu ciągnąć z i  nim pięć lub 
Sześć takichźe korpusów. Inny austryacki korpu* 
Ciągnie wzdłuż inorz^ adryatyckiego. Dnia i7B® 
lutego stanąć m a to  woysko w M raterosa, a dnia 
i8 g o  prżeyść pod murami Rżyn.u. Od dnia 7g0 
lutego przechodni także ciągle woysko przez Mo* 
denę. D. 16 ciągnęły przez F lorenćyą trzy au- 
stryackie korpusy. Pierw szym  dowodzi jenerał 
Stuterheun, drugim X ią*ę N eu w ied , a trzecim  
X iąźę H essen-llom burg. Sądzą, iż n ieprzyjaciel­
skie kroki me rozpoczną się przed dniem i 5  lutego.

5? A N s ¥  W o  f  A H  *  z K i  8 .
Rząd papitzki odbiera bardzo często  gońców,

* Laybach.
Dma 8 lutego-przejecbał prze* Rzym pow racaj 

jąoy do Neapclu X ią ię  di Galio.
Dnia 13 lutego wielkie było w  R zym ie zabu­

rzenie: gubernator albowiem w Albano doniosł, z#  
neapolitańczykowie w granice państwa papietkie- 
go w kroczyli. W y.'bno tam zaraz gońców , k tórzy  
odmienną przyw ieźli wiadomość. W  papiezkntt 
pałacu w szyscy już są w gotow ości do w ytazdił 
do Civita • V e cch ia , powozy n aw et zagrani* 
cznych posłów stoją I w pogotowiu do drogi*

A n g l i a .
Londyn dn ia  i 3  lutego. W czoray by ły  p o i 

feoje u K rólow ey. W  orszaku jey cnaydow&li się  
X iążę Leinster* major C artw rh ight, Łady H am il­
ton  i t. d. v \

Dziw ujem y się (p'*sz« jedna c tu teyszych  ga­
zet), jak Lord Ca^tlereugh  mógł publicznie o* 
Swisdozyć w izbie m is z e / ,  iż bil przeciwko KrÓ- 
low ey  byłby podanym te y  łzbie, gdyby w szyscy  
świadkowie ze strony Króla w liczbie 8o przy­
byli. Czy liż zdaje się zacnemu L ord ow i, i i  tó  
odpow.adsłoby doito-yOwści i dobru krajowemu? 
K.>b e ta , ttieni jąea naw et 5 stop w zrostu , za- 
słontona litościw ym  duchem konstytucyi angwł- 
skiey, pokonała go mimo całey  tłusczy świadków* 
których dohrze opłaoał, żyw ił i odziewał.

Pan Francis B urdett poszedł w czoray do wię* 
zienia, i ma b dź kontent z łagodney kary, na 
jaką został skazany. Spodziewał się bow iem , i i  
będzie skazany na dwuletnie lub przynaym m ey  
jednoroczne w ięzien ie .

Na w czoraystćm  zgromadzeniu przyjaciół Pa* 
na Francis Burdett, nie tylko uchwalono dla nie* 
go adres podziękowania za okazyw any patryotyznTj 
lecz nawet zbierano składkę na zapłacenie a o o o  
funtów  szterlingów kary pieniężney i w y d a tk ó #  
prawnych. Pan Hobhouse o św ia d czy ł, iż Part 
B urdett nie żałuje wcale napisania wiadomego li­
stu i że owszem  gotów  go lo  tysięoy  rkay po­
w tó r z y ć , jeśliby okolicznośoi Wymagały. N i#  
ma w ątpliw ości (rzekł), iż K ról nie zna Ztańrt 
interessów  krajowych.

X iążę Devonshire  kazał w y porządzić w ieyskś 
sw óy dom, zw any C hastworth, V  w  pokojach za­
m iesić piękne obrazy, które kopił w  Paryżu.

( > )



Sprzęty w tym domu oszacowane fą  milion 200,000 
funtów  szterlingów (48 milionów zł. poi.). W spo- 
mniony Xiążę posiada ogromny majątek.

Na ostatniem posiedzeniu królewskiego tu- 
teyssego towarzystwa umiejętności, kapitau Kater 
oznaymił, i i  postrzegł wulkan na ktęźycu.

Nasessyi izby w y is te y  d- 12 b. m. doniósł 
Hrabia Rosslyn o odebrąuera od Hrabiego Grey 
zleceniu uwiadomienia izby , i i  zapowiedziany 
wniosek względem interessów neapolitańskich od­
kłada do d. 16 b. m. Pomiędzy rozmaitemi przy­
czynami, (rzekł Hrabia Rosslyn), które zacnego 
przyjaciela mego skłaniają do tego wniosku, nay- 
waim eyszą jest ciągnienie woyska ąustryackiego 
W celu napaści na kray wolny, niepodległy. Nad- 
iw yczaynv  ten wypadek może mieć wielki wpływ 
na zaburzenie pokoju Europy,a nawet całego świata.

Hrabia Grosvenor mówił tak ie  mocno w tey 
m itrze .

Margrab>» Landidow n  zapowiedział, i i  d. 16 
b m. poda wniosek, aby ustanowiono kommissyą 
do rozpoznania okoliczności tyczących się za­
granicznego handlu.

Na sessyi izby n iiszey  d. 12 b. m. Pan W ilson  
podał prośbę cd 7Ó0 czeladników powroiniczycb, 
skarżących s>ę, ii  nowo wynaUziona machina, zwa­
na czartem , odbiera im sposób do życia. Machina ta, 
potrzebując tylko 6 lub 7 ludzi zastępuje użycie gy 
ludzi. Proszą więc, aby kanclerz skarbowy, jeże­
liby nie mógł zakazać tey machiny, to prsynay- 
mniev, aby cgromną opłatę cd mey nałożył.

Londyn dnia  16 lutego. Znany Pan  Craw - 
f u r d , którego świeże poatępowanie w P a ry iu  
wiele wrażenia sp raw iło , i  tu  także wystawia 
W id o k  humoru swego. Dnia 11 b. m. przyszedł 
do domu Xiąięoia Decazes, posła franouzkiego, 
i  zapytał się, czy go zastał? Odźwierny odpo­
wiedział, i i  nie ma Pana; prosił go, aby w przed­
pokoju usiadł i poczekał, bo X;ązę wkrótce « ka­
plicy powróci. Niebardzo tem u wierzył Pan 
C raw furd ; przochadzał się po pokoju, i rzekł do 
jednego z obecnych se k re ta rz y ; X ią iq  Decazes 
je s t  przeklętym  hultajem; prosię mu donieść, Łem 
go tak nazwał. Odpowiedział sekretarz, i i  jeśli 
Pan  Crawfurd nie umie się przyzwoicie zacho­
w ać, nie wypada mu go uczyć. Dobył P. Craw­
furd  krćcioy z kieszeni i chciał strzelić do sekre­
tarza .  T en  porwał pałasz, a w tey chwili oddzwier- 
ny  zamknął drzwi środkowe, i tym sposobem obu 
rozłączył. Poszedł Pan Crawfurd  do domu swego,
A X*ążę wróciwszy z kościoła i dowiedziawszy 
Się o calem zdarzeniu, kazał o tem donieść poli- 
cyi. N arajutrz dway policyanci udali się d o m ie ­
szkania Pana Crawfurd z rozkazem poymania goj 
b y ł . w domu, a na stole leżdły dwa nabite pi­
stolety i 2 pałasze. Pozwolił się Pan Crawfurd  
zaprowadzić do m ag is tra tu , gdzie przyszedłszy 
zaparł się wszystkiego. Żądano od niego , aby 
dał 2000 funt. szterl. rękoymi i złożył k a u c ją  
dwóch obywateli na takąż ilość, iż na wezwanie 
stanie w sądzie i spokoynie sprawować się będzie. 
Gospodyni domu, w którym mieszka, podała tak- 
że na niego skargę. Oświadczyła, iż domagała 
s ię  zapłaty podanego mu rachunku, czego odmó­
w ił ,  a gdy się o pieniądze upominała, wziął pi. 
Stolet. i przeklinająo ją groził z.ibioiem , ozóm 
przestraszona zemdlała. W ypiera ł  się i tego Pan 
Craw furd j żądano również od n iego , aby nadal 
nie napastował gospodyni, i aby podobnież dał 
5oo funt. szterl. rękoymi, i złożył kauoyą dwóch 
obywateli na  takąż dość. Ze zaś nią mógł tego

uskutecznić, zaprowadzono go więc t e .  ćerenw- 
nu  do doihu poprawy.

Gazeta tuteysza Morning-Chronicle zachęcała 
przed kdku dniami nie ty lko do zaciągania w oy­
ska na wsparcie wolności neapoiitańskiey, lecz 
oraz do zbierania składek. Dziś zaś umieściła 
następujący artykuł; j, Mainy wiadomość, i i p e .  
wny pułkownik, który dawmey należał do azta. 
bu, a teraz połowę płaoy pobiera, myślał zacią­
gnąć legion angielski złożony z 5,oco ludzi n* 
pomoc Neapolowi, i *  tey  mierze rozpoczął 
układy z neapohtańskim ministrem woyny. P r o ­
sił o stosowne pozwolenie; lecz ze smutkiem ode­
brał pod d. 20 z. m. odpowiedź, i i  Królowi Jmoi 
nie podoba się przychylić do tey  prośby.5*

- Panują rozruchy w hrabstwie irlandakiem
W estmeath.

Koronacya królewska ma się odprawić d. 18 
czerwca, w rocznicę bitwy pod W aterloo.

Na sessyi izby n iiszey  d. i 3 b. m. zapy­
tał się znowu Pan W ilson , czyli rząd odebrał 
urzędową kopią wypowiedzenia wovny Neapolowi 
przez sprzymierzone mocarstwa? Odpowiedział 
na to Lord Castlereogh, i i  lubo rząd wie o tćm, 
co zaszło między ministrami sprzymierzonych 
mocarstw, nie ma wszelako jescte urzędow ej de­
klaracji  lub manifestu; o którym zaony jenerał 
W ilson  wspomina. Zgoła, rząd nie odebrał je- 
soze urzędowey w tey  mierze wiadomości.

Po złożeniu mnóstwa próśb za Królową, i po 
małym sporze między Lordem Castlereagh i Pa­
nem New port, gdzie ostatni ze wstydem ustąpić 
musiał, bo mu Lord Castlereagh dowiódł powie­
dzianego fałszu; Pan John Smith  uczynił wńio- 
sek, aby izba uchwaliła adres do Króla, z oświad­
czeniem zdania swego, iz w obecnych okoliczno­
ściach wypadałoby przywrócić imie KróloWey 
W modlitwie kościelney, co ddgodzi życzeniu pui  
bliczności. Pan Sm ith  wyraził w dłiigiey swojey 
mowie, iż pokłada w Bogu nadzieję, ż e im ie K r ó .  
IoWey będzie umiesozonem w rzeczoney modli­
twie, a tym sposobem spokoynośó w kraju zape­
wnioną Zostanie; w przeciwnym zaś razie zgroma­
dzenia, adressa i proceśsye do pałacu, gdzie mife* 
szka Królowa, póty trw ać b ęd ą ,  póki naresoia 
ministrowie nie ulegną. 1

Nasessyi dnia i6*b. m. sami prawie człon­
kowie strony oppozycyyney zabierali głosyj po­
pierał ich nawet Pan Wllberforce: Nie odezwał
się żaden minister. Kilku tylko mniey znanych 
członków izby uymowało się zarządem ; a mia­
nowicie PP. M artin  i Aland, którzy Panu W il.  
ber/orce Uaczypliwe wyrzuty  czynili. Mimo tego 
jednak, wniosek Pana Sm ith  większością 298 k re­
sek jirzeciwko 178 został odrzuoony.

Niektół-e gazety tuteysze sądzą, iź gdy pa r­
lament oświadczył się przeciwko przywróceniif 
imienia Królowey w modlitwie kośoielney, i  pra­
wo to przyznał koronie , monarcha z własney 
swojey Woli nakaże umieścić jey imie w rze­
czoney modlitwie, a to  w sposobie łaski. Co 
gdyby uczynił ,  zjednałby sobie więksżą miłość 
w narodzie.

H i s z p a n i i  a .
Rozchodzą się tu  dwie zmyślone drukowane 

odezw y, jedria bez podpisu i daty 'z napisem u 
góry : z glówney kwatery woyska wiary; a druga, 
* główney kwatery niedaleko M onachium  d; 3o’ 
listopada 1820 podpisana przez jenerała-major* 
Kutossi imieniem naczelnego jenerała Hogat.

DODATEK.
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Kapelan V  nuesa nie chce  odpowiadać na 2a*
pytania  sędziego. Z  tego powodu w strzym any  
jest bieg sprawiedliwości Względem nit go.

p  R  U S S T .

B erlin , dnia 2 i  lutego. X :ążę Antcni  S u l­
kowski wyjechał  ztąd do D rezna .

Donoszą 7 B ydgoszczy, i i  t rudna p rr edaż  su­
kien  do Polski i Rossy i , z powodu wysokiego cła, 
obróciła ten  handel d<> L ansb trga  n«d W ezerą , 
F rank/ortu  nad Odrą, JKaumburga, L  pska  i B er­
l in a , gd*ie p.,st*w ordynaryynego ‘ukna robio­
ny  z 20  funló^r we łny,  pł ci s ę  bl zko 8 t d a ­
rów,  gdy tvrnczasrtn kam>eń wełny,  ma(<|oy 2 ] j 
funtów,  kosztuje 8  do 10 talarów.

II i s z v ą k i i  a. r 
Abuelo, k tóry długo był post rachem francuzów,  

a cd czasu pokoju żył  na ust roniu w stopuiu puł­
kownika,  przybył  tu przed 8 dniami, opat rzył  się 
W bron,  zebrał  kilku towarzyszów oręża,  udał się 
z nimi do A ra n ju ez, zabrał  tam konie z s tąyni  
Król ewskiry,  i ra pt em  stanął na czele 8o bun to ­
wników'. W ys łane  w  pogoń wpysko schwytało 
go w Toledo , gdzie ma bydź Są& ionf.

Lis t  z 1- uau pcd dniem j p  lutego donosi co na-  
stępuje: „ Dnia i  ego lutego b /ło je°c? e w Madry­
cie wielkie zaburzenie.  Municypalność wysyłała 
ki lki  razy  deputacva do ddpUtkeyi n ieus ta jącej  
s t inó w;  lecz w jakim celu, niewiad mb. Depu.  
to w am  s t a n u ,  prawie  wszyscy’ obecni w stolicy, 
kilkakrotnie zgromadzal i  s i ę 1 dlii przygotowania 
robót  na przys i łe  o b r a d y ,  które feię dnia igo 
m sre a  rozpoczną.  Naypieęwey zaś weżraą stany 
pod rozwagę zniesienie gwardyi  h t o  * y 
króDwskiey,  z k tórey ci, co zawinili, są uwię­
zieni. S t rona przeciwna śystematoWi stanóW 
rozdaje pisemka i odezwy przeciw’ ministeryum,  
k tó re  f i k c j ą  nazywa.  W yszed ł  znaczny oddział 
wovska z Korunuy dla rozpędzenia npwey kupyf 
n iechętnych w ckblioy miasta Orense.  Ze spól- 
n ików odkrytego spisku w mieście M :Lgs ,  ma- 
jąeegb Damia r  zamienić m o n a ^ f ń a  hiszpańską 
w rzeczpospoldą,  na k tórego czele bvL,  oiyhAi 
M-ndialdua,  po jm an o  w A n t e quera  dw óch. Po­
kazuje się, ze ten spisek i.<;a ,s,ve ud.. . *„ caiey
południowcy Hiszpanii.  W  mieście Pampelunie 
jest zaburzenie odtąd, j’ak pydobałok ę kapilajnowi 
jeneralnemu i n iektórym of cerom p r z y p ą ć  ko- 
kar  !ę zieloną, będącą znakiem skupienia się, k tó ­
rego dążenie me jest jescze dobrze wiadome. W i e ­
lu mieszkańców i wszyscy studenci nie są ra  tym 
nowym  znakiem. dLtego ż o ł n i e r z e  szydzili ze 
Studentów przechodząc koło ryrh.  Codziennie 
też zacbodią kłótnie po kaw ia rnLćh  róiędzy s t u ­
d n i a m i  a officerami.”

P . S. ,, Rozeszła się t ey  chwili wiadomość 
w  I ron ie  o buucie, w którym jeden a Wiinistrów 
miał życie u t ra c ić . ”

R ąd nasz (piszą z Madrytu) wysLł  dnia ggo 
lutego gońca do Paryża  dla przesiania wiadomo­
ści o zaszłych t am  wypadkach.

Ostatn ie  Zaburzenie oddawua p r z y g d o w a n e  
było.  Dnia 5ogo stycznia napadło 4 -- h żołnierzy 
r  gw a r d vi bokowey na kap ra l a ,  i wziąwszy od 
ni  go hasło, uciekli. Jeden powróci ł,  i rniał bydź 
dnia 5 go roztrzelany.

Dnia l ogo  lutego była zupełna sjiókoyność 
w M  drycie; ale w Puer to  de Hie r to  niedaleko 
Madry tu  odkryto nowy spisek złożony re  stu o- 
sób. W y s łan o  dla ich pojman ia  P in a  Rer l r and  
de Lis % odd iałem gwardyi  narodowcy.  P rzys ta ­
wiono już jeb do sądu,  a mają bydż tylko cząs tką  
całego spisku.

W oino  D ru to w a ć Ignacy R aszka R adzca  Ko leg. Kom. C en t. C zł.—  w W iln ie w D ru karn i R edakcyi.

N O W E  D Ż  I E  L  A. savienses. W  W iln ie  w drukarni A. M arcinowskie-
2 Sztuka rym otworcza, Poema we czterech pie- go. Cena k^p. i 5. 

in iach, p rzez Franciszka Dmochowskieg'ó.Nakładem  
T w a r z y  siwa Typograficznego w  W iln ie  w d ru ­
k a r z  na ulicy S to ja ń sk iey , 1820. Cena exew pla- 
r z a k o p  i 5. Dostać rnoiha w R edakcyi gazety  K u­
ry  er a Litewskiego.

Uwagi nad poezyą i wymową pod względem  
ich podobieństwa i różnicy z ćwiczeniam i w niektó­
rych  gatunkach stylu W  W iln ie  w drukarni A. M a r­
cinowskiego. Cena kop. 75.

W iadom ość o piśm ie pod tytu łem  Feriae V ar-

Ił I . B M c V. .
Od brzegów M en u  dn a i b  lutego. Na  sessyi 

izby deputowanych wirt- mbersktch w S ztu ttg a r-  
dzie  d. 10 b. m. minis ter  sprawi* dliwcsci zdał  
sp rąwę  względem pociągi  żem* Pana  L ist, cz łon­
ka  teyże izby, do sądu kryminalnego.  P . d a n e  
W t ey  mierze pismo odesLła  u.ba do właśc iwey  
kommissyi .  Przeczytano p* tćm adres obywate ­
li miasta H eilbronn, wyrażający między innemit 
„  Oby zgromadzone stan- po/.w* liły nam oświad­
czyć,  iż obraz kr«ju, wystawiony w piśmie de ­
putowanego L ist, jest .upe łme prawdz iwym,’* 
K  lku deputowany h powstało przeciw tem u ad­
resowi; n iektórzy radzili odesłać go do rządu;  *es- 
sya była nader burzliwą; nakomec większością 
44 kresek przeciwko 37 p stanowiono me czynić  
o mm wzmianki w pre t kóle. Z por ądku dzień- 
n e g ' m i a n o  potćm czytać  zdanie kommissyi  wzglę­
dem sprawy  deputowanego List-, lecz w s t r z y m a­
no 3ię z powodu,  iż k *mmissya ma także  wynu­
rzyć ,  co sądzi o świeżo podanćm piśmie mini­
s t ra  sprawiedliwości w tey  mierze.  (Slycli*ć do­
daje gazeta berlińska),  iż kemmissya oświadczy­
ła, że nie Wypada pruyouyi ć Się do żądanego 
wymazania  Pana L ist z i -ty deputowanych. )

St ronników minist rowskioh w izbie deputoH 
wanych  wtr temberskich nazywają  G bellm am iy  
a s t ronników oppozycyvnych G welfam i.

H am burg  dniu  21 lu tego . Słychać,  iż Xią^ 
żę oldenburgski u łożył  dla narodu  swego konsty* 
tucyą,  k t ó r ą  także  miał  udzielić N . Cesarzowi 
Rossyyskiemu,  k re w nem u swemu.

D A n  1 J  a .

K o p en h a g a , dnia  17 lutego. Zapadł wyroić 
śmierci  na doktor* D am pe , i pewnego kowala, 
jednego z jego wspólników, którzy chcieli tu zrobić  
rewolucyą.  Ń ie podobna,  aby się odwołali do 
nay wyższego sądu, łecz zapewne poleoą się łasce  
Monarchy.

K azanie na pogrzebie ś p . Zacharyasza  N iem -  
czewskiego radzcy koliegialnego Doktora filo zo fii 
i nauk w yzw olonych , zw yczaynego Frofessora w y z -  
szey m atem atyki w cesarskim uniwersytecie w ileń. 
i członka wielu uczonych to w arzystw , m iane w ko­
ściele akademickim  ś. J a n a ,  roku  1820 grudn ia  i 5 
dnia  w W iln ie , p rzez  X d za  Ignacego Borowskie­
go Kaznodzieję ko,ścioła akademickiego. W  W ili o 
u> drukąrni A . M arcinowskiego, 1821. ęe n a  kop. 7^.



Arendowna dzierżaw a.

Z h c y t a c y o w odbytych w izbie Skarbow ey Grodzieńskiey w  te rm in ach  p rzez  gaze ty  ogłoszony 
ledw iekil< ta  m aiątkow  skarbowych wypuszczono, w  dzierżaw ę arędowną. W ię k sz a  cześć o n y c h : 
stała jeszcze do w vuu*żczenia'— W  rzedzie ivćł> i»«ł w -.....,;., „i.-;_________ - ______ — .wypuszczenia '— W  
s taw y  poci rozporządzenie skarbu przypa

rzędzie tych lest majętność W oyciechow szczyźna praw em  
/paula , majętność t ę  izba sk arb o w i Grodzieńska stosowni* do

rch,
zo-
za-

polecenia d epa rtam en tu  skarbow ych wł&snolciów, na  nowo wystaw uje do aredy  z hcytacvi- T e r ­
min na stawanie do niey przeznając w dmu at m arca  b. r .  w zyw a, aby w ty m  term inie  życzący o- 
t rzy m ac  w dzierzaW ęyarędowną tak  t ę  majętność, jako t e * ' i  inne, w Tabelli mżey dołączającey się
wyszczególnione, s taw ie  ssę raczyli w tey izbie skarbow ey z kaukeyami dost.ateczneroi p rzynay-  
mmey dwuletniey intrapie  1 wyrów nyw ajfreerni— Czas dzierżawy arędowney zakreśla sie 'dwunasto­
letni. W zajem ne nuedzv skarbem a dzierżawca w arunki i;~.,*-----   '_______:___

lo

Jiabelia m ajątków skarbow ych w Gu bero iixGr odzieńskiey sy tu o w an y c h ,  które będąc waku,ac<- 
mi przeznaczają się do oddania z publiczney iicytacyi w i2 le tn ia  a rędow ną possesva od dnia i2f 
kwietnia roku  idącego. * • " “

N azw iska Pow iatów  a m ajątków .
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w Powiecie Grodzieńskim.
F o lw ark  W oyciechowszczyzna. i 6 102 2q5 58 1 I.0 S t 3 00 8 5355 8
Fo lw ark  Skomdroszki z pięciu

wsiami Skormaroszki, T rochim v. Ła- /

pieniowce, Choyniany i Pohor iany tu ­ w tey- 1
d zież  90 morgow łaki. . . . . 1 5 ^9 116 1 62 l 6 losci iłaki.i i 892 20 | 1

W ieś  W iszn iow ka . . . . — 1 i ? 58 26 i 3 z łąkami 2.59
w  Powiecie Łidzkim.

D zierżaw a Likance. . . . . ----- — — — 4 — ■ 1 -— 9 —

D zierżaw a Uholniki . . . . — — — 1 41 — — i3 20
w  PowiecieNowogródzkim. las niewy-

D zie rżaw a KucharZewszczyzńa. — — _ — X a31 mierzony. 25 —  ■

Puatosz Lipniszki . . . . . ----- — — — 12I 1 205 9 ——

w  Powiecie Słonimskim.
D zie rżaw a Cfaodziewioze . ■„ ----- — — — 5 Z ł ą k a m i u 3 25

w Powiecie Kobryńskim. » i* J
S ta ro s tw o  Kalilskie . . . . 1 1 2 6 6 25 — - oq 5o

w Powiecie W ołkow yskim . !
Dzierżawa j ę c z e l i ...................... .... 1 ■— Ziemia 'n ie wy m ie ­

, rzona na niey się w y ­ 47 5o /  '■
, r siewa różnego zboża

) beczek 71 1 ukasza
się siana wozów 6. - /

Józei Dubrzyljiwski pełniący ezynńość Sekre ta rza .
Uegestrant M irny.

.  ’ 1 V i:  -  '  '  _ y '  ;

O ś w i a d c z e n i ' ^ '
5 W edle Ukazu Jego Im perator skiey M ości Sa- 

mowładnącego Całą Jióssyą etc. etc. etc.
W yp is  z x ią g  Z iem skich  Ptu Grodzień. Roku  

1821 mca februaryi i i  dnia. A’a Sądach Z iem . 
P tu  Grodzień. stawając osobiście W JP : Jan  Dolo- 
bowski Adwokat subseliów Ptu Grodzień. oświadcze­
n ie  p rzez  ,J W . Barbarę z  Zaw iszów  w pierw szem  
zamęściu N iezabytow ską Pódkom orz. Nowogródzką, 
a w pow tórnym  Zubiełowę jęnerałowę leytuantow ę  
wóysk poi. przeciwko W . Hipolitowi W oyzbunow i 
strażnikowiczowi M iń. uczynione , n iie y  w yra ża ją ­
ce się do akt podał i noto się w protokule suscepto- 
w ym  własnoręcznie podpisał, ktorego oświadczenia  
w yra zy  następne : Barbara z Zawiez^ów w pierwszem  
zam ęzciu N iezabytowska Podkom orzy na N ow ogró­
dzka w pow tórnym  Zabudow a jenęrałow a leytnan-  
towa wóysk poi. zanoszę następne oświadczenie na  
TV. Hipolita W oyzbuna Strazników icza M iń. a  

teraźn ie jszego  Sędziego normalnego P tu Bobróy. 
ft> rzeczy,oto: i£ po cofnięciu p len ip o ten c ji W . W o y ­
zbunowi w ydane v przezem nie p rzez  oświadczenie 
w roku przeszłym  1820 w aktach Z iem . PtU Slonim . 
zaniesione. gdy dotychczas przez byłego mego p le­
nipotenta niewidzę sobie zwróconych papierów do in- 
tsressow mnie n u ż ą c y c h , jakotez obligów od ró­

żnych  moich debitorów w ręku jego będących, a do 
m nie przyna leżnych , m em niey in tercyzy u czyn io n e j 
na majętność H ołow czyn z  J W . Pułkow nikiem  Pę- 
czkowsknn, in vim  którey umowy zaliczono z kassy 
mojej,, czer. zł. dziesięć ty s ięc j c z j l i  dwakroć sto 
tysięcy N . 2 0 0  0 0 0  zł. poi., która summa do m nie  
należy  z zaległem i od lat n iem ała  procentam i, prócz 
tego, gdy się słyszeć daje, iż takową summęT za in- 
tercyzą  w moc p len ipo tencji ulokntyał W . H ipolit 
W oyzbun  na irtiie własne, przeto upraszam  w szyst­
kich moich debitorów, ażeby na obh-gi m nie służące  
nierobili żadnych  układów, jako też J W . pułko­
w nika  PęczkoWskiego o summę dwakroć stotysięcy zł. 
z zaległerni procentam i za in tercyzą  na majętności 
Hołowczynie w Guhernii M oh., i dalszych rnójąt- 
kach oparte j, n ieczyn ił ża d n e j umowy i sa tysfak­
c j i ,  tak z byłym  moim plenipotentem W . H ipolitem  
W oyzbunem  jakotez z umocowanym od jego. W  p rze ­
ciw nym  zdarzeniu  zm uszoną  1będę udać się pod o- 
piekę praw a i poszukiwać na funduszach tych, któ- 
rym by się podobało w ejść  w jakiekolw iek u kłady  
z byłym  moim plenipotentem . Takowe oświadcze­
nie podając do wiadomości w łasną podpisuję ręką  
1 8 2 1  roku feb ru a ry i 7  dnia . U  tego oświadczenia  
podpis zanoszącej onę takowy: B a r. z ZawisZÓUt
■Zabiełowa J. L , Takowe oświadczenie po podaniis,



u~gQ do akt, jest w  ocięgi' Z ieni. P tu  Grodzień. p rzy -
jęte i wpisane, ‘z  których i  n in ie jszy  wypis pod p ie­
częcią urzędową stronie rekwirującey w dniu 11 fe-
bruaryi 1821 jest wydań.

C ontext M . IF ierciński R egen t Z iisppPtu Grodzień

■ . P  r  a ‘9  d a  £■
5. R z ą d  gubern id lny  M iń sk i o g ła s z a ;  i i  

w ty  m ię  R zą d z ie  z a  d łu g  tu te y s z ty  izb ie  po ­
w szech n e j opieki, będzie przedaw óć się z  publiczne­
g o  ta rg u  m urow any dom, na leżący do m iesczanina  
m esw iźskiego  żyd a  'leki -G ryńw alda , zn a yd u ją cy  
■' i !V m iasteczku N ie św iżu , przynoszący roczne­
go dochodu**vo rubli ;assyg.^ a w le t  10 w y ­
nosi i 5 co rubli, oceniony  z  ztbnrią i dalszćm  do 
m ego  naleząćem 'zabudowaniem do 6000 rub. ass ; 
za tem  zy c zą c y  ta ko w y doin nabydź zechcą p r z y .  
b y  a z do tego G bernialne go  R zą d u  dla targów  
n: term iny, p ierw szy  dnia  i i ,  drugi j ’6  miesiąca 
m arca teraz, roku, a trzeci zja trzy  miesiące od  
dn a w ydrukow ania , które późnie,y nastąpi w  g a _ 
zetach sankt petersburskiej lub moskiewskich. D n ia  
t a  lu t tgo  1 8 2 1 reku. Sekret ar z F. A rcim ow ićz.

P  o w y  tezy  k Ani si mów.

P rzed a ż instrum entów
2 P rzysłano do tutey^zego m iasta fT iina  w koni- 

mif  ' I  - Siw ickiemu direktorowi m u z y k i , praw dziw e  
łP i*deńsh e  dente m uzyczne instrum entu  , jako. kto, 
K la r i net i rożnego rodzaju , A r fin e ty , F agi t y , Bas 
horny  . Tr ambony, \soznego tonu z dzióram i F ron­
dy, F lntrawerse jd trow ane blachą, C zakany, Pettit 
klarineti, id o  różnego tonu Picoli, F luti m uzyczne  
pocztowe do wszystkich tonów Tromb ki, Fbgotne i 
K outrfagotne stroiki, K ontrojagofy, Strony p ra w ­
dziwe włoskie buntam i, lub akordam i, airnrdy czy li  
cale naw iązanie na gitarę hiszpańską, lub a n g id -  
ską, Lub akordy na  V io lin czel. K to sobie życzy łb y  
nabyć sztukam i lub param i z w ysz w ym ienionych  
towarów, może się udać do IV. Siwickiego, kwateru- 
jącego na Subocz ulicy w  dorhu'Jelskiego pod  ,V. ag.

U  w  i  a d o  m i e n  i  e.
2. fV  drukarni Cesarskiego w ile ń s k ie g o  uniw er­

sytetu w Id tlnie, w yydą  dwa postępńe Tor/iy Sta­
tystyki Gubermi Podolskiey, ze' wsxystkierni sczegó- 
lami , tablicami, mappąrńi i ró in en h  widokami jakie  
od obywateli nadesłane będą Spodziewa się w y­
dawca , ze obywatele takowych widoków p rzysy łk i  
śpieszyć będą 1 dla ''dzieła ozdoby , i dla w ła sn e j  
przyjem ności. P ierw szy tom ju ż  w j szedł, prenum e­
ru jący nań, (którzyby jsseze prenum eraty sw ojej nie 
odebrali) raczą go w rąz z atlasem odebrać u kogo 
prenum erowali. Prenum erata na drugie dn a  to- 
m y, wynosi rubli, srebrnych ibt-iesięó, 1 kończy 'się 
w  miesiącu czerwcu roku biegąctgo. N ikom u za- 

 ̂ pewne m e będzie .się zdawuć rtadcenną' zw a żyw ­
szy , źe cale dzieło n a jm n ie j  54 ouo zło tych kosz­
tować będzie. s f f ; ostatnim tomie do atlasu p r zy ­
łą c z m y  zostanie now y widok K am ieńca z p rzed ­
mieściami, z strony najozcfobrueyszey zdjęty 1 oraz 
map pa  ogólna Gubernii P odolskiej. robiona podług  
życzen ia  i szanow nej rady J l p . J ana Śniadeckiego, 
uniwersytetu wileńskiego mieyscowego Astronoma, 
oraz tegoż uniw ersytetu i wielu innych eurupeyskich  
członka. Prócz przedmiotów tyczący ćh się statysty­
ki w ydawca umieści w w ydać się m ające' tom y h i­
story ą żydów , od momentu ich zasiedlenia na Po­
dolu a ż po czas d zis ie jszy , z rzutem  oka Ina ogro­
mnie postępem lat zwiększoną onych ludność, z u- 
w agam i w tey  okoliczności co do przew agi ze w zw yż  
rzeczonego względu, tak u handlu jako i w in n y c h  
stosunkach. N iem n ie j h ijtoryą  O rm ian w  sczegóły 
usposobioną jako  n a jw ię ce j na Podolu zam ieszka­
łych. Z y c zą c y  sobie prenum erować na całe 'dzie­
ło, zapłacą rubli srebrnych szesnaście. E xe m p la -  
r z y  dla kosztów wielkich a niepewnego takowveh  
zw rotu, nie będzie w ięcej drukow anych nad liczbę 
prenumeratorów.

P rzyym u ją  łaskaw ie prenum eratę.
JW . B orgiiasz M ackiew icz, B iskup K am ieniecki i 

kawaler.
J W . Stanisław  Pawłowski, Gubernator i kawaler. 
J W . z  Chołoniewskich Grocholska.'
J W . z Orłowskich Komarowa.
J W . z Olizarów PrzeZdziecka.
J W . z  Starzy ńskich Boguszowa.
JW . z  Żurow skich Wisłocka.
J W . z KoziobrndzkickjSwieykowska.
J W . z K rasickich Swieykowską.
JW . z  Brzozowskich Birczy ńska.
JW . z Szołayskich Alascżeńska. ,

T udzież p rzyy m u ją  prenumeratę JW W . M a r­
szałkowie powiatowi Guberniipodąłskiey. Z  innych  
Guherniy m ający chęć prenum erowania , raczą się 
zgłosić listownie do samego w ydaw cy m ieszkające­
go w Kamieńcu. Dktn w Kam ieńcu Podolskim  dnia  
1 lutego. 1821 roku. <

X  W aw rzyn iec M arczyński Proboscz Czarno- 
koziniecki.

2. N iż e j  podpisany 'uwiadam ia szanownĄ P u ­
bliczność, iz dla potrzebujących pomocy jego, posta­
nowił jeścże w przeciągu dwóch tygodni tu  w  W i l ­
nie bawić się.

N . L ó ffe r  appróbowany dentisia.

2. N iże y  podpisany obwieścza powszechność: i£  
wedle rezolucyi Alugistrdtu W  Heń. 1821 r .feb ru a ry i 
24 dnia nastałey, pozostała po zbiegłym  P iętrzę Szo­
staku szewcu-, u  p rZ ez 'P o lic ją  tu te jszą  opisana ru ­
chom ość , w dniu p ierw szym  nadchodzącego m ie­
siąca m arca teraźn iejszego  roku z publicznego tar­
gu na R atuszu W iltń . w yprzedana zostanie, i d la  
tego na takowy akt interesowanych zapraszam . 
"1821 roku feb ru a ry i 25 dnia.

W in cen ty  Grabowski R . M . W i

2. Po ze jśc iu  z  tego^ świata Antoniego Ginetta  
tayny. radca, senator i 'kawaler Ogiński tracąc w 
nim  gorliwego plenipotenta, 'zna jdu je  za rzecz po­
trzebną przed  czasem^ następnych m ińskich i w .leń. 
kontraktów wezwać inter essow any ch osób, z  które-  
mi na osnowie umocowania układy i  tranzakta  fo r -  
moWanemi były', o należytą  przeto  kom murnkacyą  
prosić mam honor jako  do zebrania w tym  objekcie 
wiadomóści, upoważniony. A. Jesman.

)  ̂— 1— — •

2. P cłac jz o ficynam i m iędzy ulicam i O gińską i  
R udnicką  zw anych, w  mieście W iln ie  położony, jest 
do zadzierżaw ienia na rok lab na d łu ższe j w edług  
zdarz) ć się mogącego układu czasu przeciąg. K to- 
by więc z tern wszystkim  co w sobie zcjym uje, z  w y­
godam i bez w yjątku  m iesczącem i, i na pew nych  
warunkach, z częścią budowy za czę te j e rekc ji do­
kończyć się m ającą objąć w dzierżawę życzył-, w 
każdy m  czasie Zhaydzie się w tym że pałacu do tra k ­
towania rzeczy  , 2 italęzytem  umocowaniem n iżey  

■podpisanego. __________ A. Jesman.

3. S ąd  Gł. L iteu fsko -W ileń sk i '2go D.epartd- 
m tniu  ’uw iadam ia inter e ~ so wane osoby, iż  lubo 
p rzez  uprzednią  aw izacyą  w  G azecie K u ryerd  
L it . w  nica decembrze i\S ‘2o r. umiesczoną , z a ­
pow iedziane było na dzień  7 ja n u a ry i j.821 ro­
ku zaw ołanie spraw y appellacyyney po e x d y w i-  
z y i  dóbr b. M a rsza łka  R osień . Antoniego M ice- 
w icza , kiedy j td n a k  w  tym  czasie z  powodu, a -  
g itu ją ć e y  się za  N a jw y ż s z y m  R ozkazem  spra­
w y  bankiera rysk iego  Jakohsa ze szlachtą  B utle­

r a m i i  da lszem i, w yra żo n a  sprawa zaw ołaną  być  
nie m og ła , a za  przypadnieniem  a n ty  w  dniach 1 
i  5  feb ru a ry i idące g ę  m iesiąca staw ające s tro n y  
na  odkład  spraw y konkursow e^ M a rsza łka  M i-  
cewicza do czasu z ło żen ia  p rze z  kom orników  są ­
dow ych  mapp m ają tków  M a rsza łka  M icew icza  
ro zd zia ło w i u leg łych  Z g o d ziły  się, przeto Sąd  G F  
L itew sk i w zględem  z ło żen ia  takow ych ńiapp



c z y n i w s z y  r o z p o r z ą d z e n i e ,  o b j a w i a ,  i i  d o  zawo­
ł a n i a  n i e r a z  r z e c z o n e y  s p r a w y  k r e d y ł o r ó w  M a r ­

s z a ł k a  M i c e w i c z a ,  p r z e z n a c z o n y  z o s t a ł  d z i e ń  i 5 
n a s t ę p u j ą c e g o  m c a  m a r c a .  D n i a  i 4  f e b r u a r y i  
i d 2 v t o k u .  J ó z e f  B i e g a ń s k i  A s s e s o r .

W o l n o  p o m i e ś c i ć  w  G a z e c i e  S e k r e t a r z  D o -  

b r z d ń s k i .

D o n i e s i e n i  e .  
i  S c a n o w n a  i  ł a s k a w a  P u b l i c z n o ś c i ?  , n i l e y  

p o d p i s a n a  m a  h on or z a w i a d o m i ć , ż e  w  n a s t ę p u ­

j ą c y  p i ą t e k  d n i a  4 m a r c a  1 Ó 2 1  r o k u  n a  j e y  
d o c h o d ,  d ą n f ' b ę d z i e  110 w i e l k i m  t e a t r z e  w o k a l n y  
i  i p s t '  u m e n t a l n y  K o n c e r t ,  k t ó r e n  S z a n o w n a  i  ł a t - 
k u w a  P u li  c z n o ś ć  l i c z n y m  z g r o m a d z e n i e m  z a s c z y -  
c i ć  n i e u b l i i y .  S c z * g o ł y  n i e k t ó r e  t e g o  k o n c e r t u  
w  t y m ż e  d n i w p  zez a f i s z e  o g ł u s z o n y m i  b ę d ą .  W i l ­

n o  s 3 f e b r u a r y i  1 8 2  J  r o k u .  K a r o l i n a  G u l e r m a n .

W e z w a n i e  s u k c e s s o t ó w  i  p r e t e n s o r ó w .
3 .  C h o c i a ż  O p i e k a  S z l a c h e c k a  P t u  W ileń . 

d n i a  / 5  s t y c z n i a  1 8  x g  r o k u  t r z y k r o t n i e  p r z e z  
G a z e t ę  K u r y t r a  L i t e w .  w z y w a ł a  s u k c e s s o r ó w  z e ­
s z ł e g o  z  t e g o  , ś w i a t a  w  m i e ś c i e  t V i l n i e  k a p i t a n a  
J e d l i ń s k i e g o  , a b y  z  d o i t a t e c z n i m  p r z e k o n a n i e r ń  
j a w i l i  s i ę  w  k a n c e l a r y i  O p i e k i  d l a  o d e b r a n i a  p o ­

z o s t a ł e g o  p o  o n y m  f u n d u s z u ,  a  d e b i t o r ó w  z a s t r z e ­
g ł a  , n i k o m u  n i e  w y p ł a c a ć  s u r n m  n a l e ż n y c h  
J e d l i ń s k i e m u ;  j e d n a k  g d y  o p i e k a  d o t ą d  n i e  o t r z y ­
m a ł a  ż a d n e j  w i a d o m o ś c i ;  s t o s o w n i e  d o  r e z o l u c j i  
s w o j e y  d n i a  d z i s i e j s z e g o  n a s t a ł e y  , o g ł o s z e n i e  

w  t y m  p r z e d m i o c i e  p r z e z  G a z e t ę  k r a j o w ą  i  z a ­
g r a n i c z n ą  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  p o n a w i a ,  i  o s t r z e ­
g a  w s z y s t k i e  i n t e r e s s o w a n e  o s o b y ,  a  s z c z e g ó l ­
n i e  s u k e r s s o r o w ,  j e ż e l i  p r z e d  d n i e m  15. l i p c a  r o ­
k u  t e r a ź n i e j s z e g o  n i e z g ł o s z ą  s i ę  ,  O p i e k a  z  m u  
s z o n ą  b ę d z i e  r o z p o r z ą d z i ć  f u n d i e s z e m  K a p i t a n a  
J e d l i ń s k i e g o  n a  m o c y  p r z e p i s ó w  p r a w a .  D a t  

/ S n  i  r o k u  l u t e g o . .  1 Q. d n i a  ( w  p r o t o k u l e  p o d p i s a ł )  
P r e z e s  O p i e k i  M a r s z a l e k  P o w i a t u  W i l e ń s k i e g o .

I g n a c y  B a l i ń s k i .

Z a  z g o d n o ś ć  S e k r e t a r z  S z l a c h e c k i  P t u  W i ­

l e ń s k i e g o  Z y g m u n t  S i e m a s z k o .

S ą d y  E x d y w i z o r s k i e .  ,
3 . S ą d  Z i e m s k i  P o w i a t u  K o b r y ń s k i e g o ,  za  

d e k r e t e m  r e m i s s y y n y t n  S ą d u  G ł .  2 g o  D e p a r t a ­
m e n t u  g u b e r n i i  L i t e w s k o - g r o d z i e ń s k i e j  w  r .  i 8 i g  
d n i a  6  m a r c a  n a s t a ł y m  m a j ą c  w p r o w a d z o n ą  
s p r a w ę  W  W .  K a z i m i e r z a  S k o w r o ń s k i e g o  S ę d z i e ­
g o  g r a n i c z n e g o  K o b r y ń s k i e g o  s t r y j a  , K o n s t a n ­

t e g o  z u p e ł n e  m a j ą c e g o  j a t a ,  i  m a ł o l e t n i c h  X a -  
w e r e g o  , K a j e t a n a  b r a c i ,  E l ż b i e t y , C e c y l i i  s i ó s t r  
S k o w r o ń s k i c h  ,  s y n o w c ó w  i  s y n o w i e ,  a  p o  z e ­
s z ł y m  X a w e r y m  p o z o s t a ł y c h  s u k c e s s o r ó w ,  o r a z  
r ó ż n y c h  W W ,  k r e d y t o r ó w .  P o  r o z s ą d z e n i u  o -  
n e y  w y r o k i e m  d n i a  8  j a n u a r y i  t e r a ź n i e j s z e g o  
1 8 2 1  r o k u  o g ł o s z o n y m . ,  p r z e z n a c z y ł  S ą d  d z i a ­

ł o w y  p o m i ę d z y  w s p ó ł  a k t o r a m i  W W .  S k o w r o ń -  
s k i e m i  i  t a x a t o r s k o - e X d y w i z o r s k i  m i ę d z y  t e m i ż  i  

k r e d y  t o r a m i , p o r u c z a j ą c  d a ć  s a t y s f a k c j ą  k a ż d e ­
m u  w y d z i a ł e m  d o c z e s n e j  t a x y ,  i  z i a z d  t e m u ż  
S ą d o w i  w  d n i u  >5 m a r c a  n i n i e j s z e g o  r o k u  d o  
m a j ę t n o ś c i  Z d z i t o w a  z a k r e ś l i ł  b e z  ż a d n y c h  o d ­
r o c z e ń  d a l s z y c h , P o w o d e m  t a i - ,  a b y  w i e r z y c i e ­

le z e s z ł e gó D a n i e l a  cyca i Xmverego syna Sko­
w r o ń s k i c h  m o g ą c y  m i e ć  s u m m o w n e  p r e t e n s j e  ,  a  
d o t ą d  p o m i m o  a w i z a c y e  u p r z e d n i o  c z y n i o n e  n i e  
j a w i ą c y  s i ę  z  d o w o d a m i ,  n i e  u t r a c i l i  n a l e ż n o ­
ś c i  s w o i c h ;  w z y w a  p r z e z  n i n i e j s z ą  u r z ę d o w ą  
a w i z a c y ą  d o  j a w i e n i a  s i ę  w  S ą d  d z i a ł o w y  t a x a -  
t h r s k o - e x d y w i z o r s k i  w  m a j ę t n o ś c i  Z d z i t o u i e  t x y -  
s t o w a ć  m a j ą c y ,  a  j e ż e l i  d o  t e g o  S ą d u  k r e d y  t o r  
l u b  p r e t e n s o r  d o  f u n d u s z ó w  W  W .  S k o w r o ń s k i c h ,  
p r z e z  s i e b i e  l u b  u m o c o w a n e g o  n i e  p r z y b ę d z i e  
z  d o w o d a m i ,  ż e  w y r o k i e m  m n i e y s z e g o  S ą d u  j e s t  

n a z n a c z o n a  a m m i s s y a ,  o s t r z e g a ,  i  t a k o w ą  a w i ­
z a c y ą / d o  g a z e t  K u r y e r a  L i t g o  ,  o r a z  W a r s z a ­
w s k i e j  p o d a ć  W  W .  S k o w r o ń s k i m  z a l e c a .  D z i a *  
ł p  s i ę  n a  s r s s y i  w  m i e ś c i e  p o w i a t o w e m  K o b r y n i u ,  
d n i a  1 8  j a n u a r y i  1 8 2 1  r o k u .

F a u s t y n  W i t w i c k i  P r e z y d e n t  Z i e m .  P t u  K o b r .  
J a n  F r a n k o w s k i  S ę d z i a  Z i e m .  P t u  K o b r .  J a n  
W i d a c k i  S ę d z i a  Z i e m  P t u  K o b r -  M a r c i n  W a ­

l i c k i  R e j e n t  Z i e m .  P t u  K o b r .

> 3 1S ą d  T a x a t o r s k o  E x d y w i z o r s k i  w  m a j ę t n o ś c i
S t a n k o w s c z y z n i e  w  p ć i e  O s z n ; .  e x y  s t a j ą c y , c b w i e s c z a  
i n t e r e s s o w a n e  s t r o n y  J ó z e f a  S u h d r o w s k i e  g o  , ż e  w  t e r ­
m i n i e  z  o b w i e s c z e n i a  w y p a d ł y m  d n i a  1 6 f e b r . d o  m i e y -  
s'ca s w o j e y  l o k a c j i  z j e c h a w s z y  o c z e w i s t y r n  r o z b i o r  m  
S p r a w y  z a j m u j e  s i ę  i  d n i a  5 m a r c a  w z i ą ś & d o  n a m o ­
w y  z a m i e r z a . '  Z a t e m  W z y w a j ą  s i ę  w s z y s c '  p r e t e n -  
s o r o w i e  i  d e b i t o r o w i e  p o d  a m i s y ą .  D a t  1 o . 1 f e b r .  
1 9  d n i a .  J i e g e n t  W o ł ł o d ż k o .

R e d a k c j a  K u r .  L i t .  m o ż e  t a k o w ą  a w i z a c y ą  u -  
r h i e ś c i ć  w- g a z e c i e .  P r e z y c t u j ą c y  E x d y w i z o r  1 k a ­
w a l e r  U r b a n  J a z d o w s k i .  (

W e z w a n i e .
5 . M a s s y  f u n d u s z ó w  i  i n t e r e s s o w  J O  X i ę -  

i n i c z k i  S t e f a n i i  R a d t w i ł ł ó w n y  j e n e r a l n y  p r o k u ­
r a t o r ,  w  i n t e r e s s i e  t e y i e  m a s s y  m a j ą c  p o t r z e b ę  
p o z w ó l  s u k c e . s s o r o w  z e s z ł e g o  H i e r o n i m a  M i t a r -  
n o w s k i e g o  J P P .  Xaw erego  i M i c h a ł a  M i ł a r n o w ,  

s k i c h  d o  s ą d u  k o m m i s s y i  n a  i n t e r e s s a  R a a z w i ł c w -  

s k i e  o d  R z ą d u  u s t a n o w i o n e g o , a g i t u j ą c e g o  s i ę  w  
m i e ś c i e  W i l n i e ,  a  n i e  w i e d z ą c  o  m i e j s c u  i c h  m i e ­
s z k a n i a ,  w e d ł u g  p r z e p i s u  o r g a n i z a c j i  w  a r .  37  
§  3  d a w s z y  p r z y b i ć  d o  d r z w i  s ą d o w y c h  k o p i ą  i  
z e z n a ć  w  a k t a c h  s ą d u  k o m m i s s y i  p o z e w  c o  n a  
d n i u  2  3 t e r a ź n i e j s z e  g o  m c a  l u t e g o  i 8 a i  s p e ł n i o ­
n o ,  p r z e z  n i n i e j s z ą  w  g a z e c i e  a w i z a c y ą  w z y w a  
J P P .  M i t a r r i o w s k i c h  d o  s t a w i e n i a  s r ę  w  s ą d z i e ,  
g d z i e  w e d ł u g  r a c h u n k u  r .  1 8 1 2  ż ą d a ć  b ę d z i e  p r o ­
k u r a t o r  s ą d z e n i a  k a p i t a ł u  z ł .  i i ,  S j i  g r .  1 7  z  p r o ­
c e n t a m i  o d  r .  1 8 1 2  m a r c a  9  w y p a d a j ą c e t n i ,  ż ą ­
d a ć  o r a z  b ę d z i e  d o l i c z e n i a  i n t r a t y  z  f o l w a r k u  S t a - 
r z y ń y  o d  a p r y l a  d o  1 2  j u n i i  2 8 1 2  z a b r a n e j  i  
s k a s o w a n i a  p r e t e n s s y i  p r z e c i w n e j  z  r z e c z y  t e j  p o s -  
s e s y i ,  j a k o  p o m i e n i o n y m  r a c h u n k i e m  o b j ę t ą  1 b o -  
n i f i k o w a n ą  i  ż ą d a ć  b ę d z i e  n a k o n i e c  s ą d z e n i a  z w r o ­

t u  e x p e n s o w  p r a w n y c h  d l a  m a s s y .
M i c h a ł  Z a l e s k i .

W y j e ż d ż a j ą  z a  g - u n i c ę .

2  D o  C e s a r s t w a  A u s t r y a c k i e g o ,  P r u s , i  S a *  
x o n i i ,  w i l e ń s k i  m i e s c z a n i n  s t a r o z a k o n n y  A k r o m  
J o s i e l o w i c z  Z a k h e i m  z  p r z y k a s c z y k i e m  P r u i a ń -  
s k i e g o  1 g i l d y  k u p c a  B e n i a m i n a  P e r s z t e y n a , D a -  
w i d e m  B e n i a m i n i c z e m  K l e y n e r m a n e m  i  j u r m a -  
m e m  S r a ł e m  S z m u i l o  H i r s z k o w i c z e m  H e t e m  na 
m i e s i ę c y  1 1 .


